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PRZEDPŁATA : 


Miesięcznie w akspedycji 

Z odnoszeniem i w agencjach 

Na poczcie, już z odnogzeniem 
Kwartalnie w ekspedycji Ą . 
Na poczcie, już z odnoszeniem 


kwoty abonainentowej. 


Strajki i inne wypndki zwalnisją Wydawnictwo 
z dostarczania namsrów bez zwrotu cząś 


Poniedziałek : 
Wtorek : 


Brygidy wd. 
Wincentego, 


|| CHOJNICE, wtorek dnia 9. października 1928 r. || 


na 4 s ronje 6 łam, od wiersza mm. lub jego 
miejsca 15 gr., na 8 str. 30 gr., na 2 str, SE: 
Dia W. M, Gdańska te same liczby w gulde- 
nach,  Tłómaczenia i ogł. skomplikowane o 
20 prec. drożej. Ogł. z innych krajów płatne 
tyłko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia 
— — — — się nie gwarantuje, — — — — 


OGŁOSZENIA: 


Ogłoszenia przyjmuje sių ác godz. 8 przed poł, 


Słońca wschód 6.14 zachód 17.20 
Księżyca wschód 20.43 zach 1515 


Prosimy się zastanowic 


Czy znieść na kolejach czodrtą czy pierwszą klasę 


Uwagi na tle projektu ministerjalnego 


Przed kilku dniami donosiliśmy, że nasze 
ministerstwo komunikacji, „idąc za wzorem Za- 
chodu“, zamierza ograniczyć liczbę klas na pol- 
skich kolejach. Lecz podczas, gdy zachód euro- 
pejski, mianowicie na początek Austrja (oraz czę- 
ściowo Niemcy), znosili klasę pierwszą, pozosta- 
wiając ją tylko dla pociągów luksusowych i eks- 
presowych, a zatrzymuje klasę II. į II! — u nas w 
ministerstwie przychylają się raczej do projektu 
zniesienia klasy IV., funkcjonującej dotąd z wiel- 
kim pożytkiem w niektórych dzielnicach. 

Jest to sprawa zasadnicza i zasadnicza różni- 
ca, którą trzeba omówić i nad którą warto się po- 
ważnie zastanowić. Nie jest to bowiem wszystko 
jedno, z którego „końca“ zaczyna się ograniczać 
klasy pasażerskie w naszych kolejach. 

Zniesienie klasy I., która — nawiasem mówiąc 
— u nas w naszych pociągach przeważnie stoi 
pustką, jest rzeczą racjonalną i zdrową. Można ją 
— tak, jak czyńi to Austrja, zatrzymać dla pocią- 
gów dalekobieżnych i ekspresowych, mających 
komunikację bezpośrednią z zagranicą, oraz luk- 
susowych — zniesienia zaś klasy I we wszystkich 
innych pociągach nikt dotkliwie nie odczuje. 
Natomiast zniesienie klasy IV. odczułyby boleśnie 
ogromne rzesze podróżującej publiczności ze sfer 
niezamożnych — a tak samo odczułaby kolej, 
gdyż przy wysokich cenach biletów większość 
tych pasażerów poprostu przestałaby podróżować 
kolejami. 


Trzeba też uwzględnić sytuację gospodarczą 
i finansową olbrzymiej większości poiskiego spo- 
łeczeństwa, a tak samo uwzględnić, że celem na- 
szego ministerstwa komunikacji musi być jak 
najszersze jej rozpowszechnienie i udostępnienie, 
a nie cofnięcie wstecz, jakieby pociągnęło za sobą 
zniesienie klasy IV. Należy pamiętać naprzykład 
o tem, że przy zaprowadzeniu kl. IV-tej w tych 
dzielnicach, które jej dotąd nie mają, wzmógłby 
się ogromnie ruch „pasażersko - towarowy“, jak- 
by go można nazwać, podmiejski w okolicach 
wszystkich wielkich miast. 

Aby sobie to uzmysłowić, warto się przyjrzeć 
tym masom wieśniaków, rybaków i t. d., które w 
w Wielkopolsce, na Pomorzu i na Śląsku, każde- 
go dnia targowego jadą właśnie czwartą klasą ze 
swemi produktami do miasta. To samo byłoby we 
wszystkich kolejach, prowadzących do Warszawy 
do Łodzi, Krakowa i t. d., gdyby zaprowadzono 
wszędzie klasę IV-tą — nie mówiąc już o masach 
robotniczych, które tylko przy cenach biletów kla 
sy IV-tej z komunikacji kolejowej codziennie ko- 
rzystać mogą. 

Zestawiając to wszystko, musimy wyprowa- 
dzić następującą konkluzję: Projekt ogranicze- 
nia liczby klas na polskich kolejach jest racjo- 
nalny, jednakże przeprowadzenie go musi objąć 
zniesienie z pewnemi wyjątkami klasy I-ej, na- 
tomiast wprowadzenie w całej Polsce klasy IV-tej 
— a nie odwrotnie. 


Chcieli zostać korsarzami ; 
Krwawe zajścia na okręcie 


Buntowniczy marynarze 


Nowy Jork, 7. 10. (radjo). Zawinął do portu 
nowojorskiego żaglowiec „Kingsway“ po cało- 
rocznym pobycie na oceanie. Pełnych 12 miesię- 
cy trwała awanturnicza podróż z Gwinei do No- 
wego Jorku. W porcie czekała żaglowiec przykra 
niespodzianka; okręt przyjęła policja portowa, a 
kapitan został zmuszony pod grozą rewolwerów 
podążyć za policjantami. Następnie odszukano 
kucharza, ukrytego w tajemniczych zakamar- 
kach okrętu i aresztowano go podobnie, jak i ka- 
pitana. 

W czasie rewizji okrętu policjanci usłyszeli 
nagle jęki, dobywające się z poza drzwi zamknię- 
tej kabiny. Wyważono drzwi i znaleziono w ka- 
binie jakiegoś mężczyznę, nieprzytomnego, skrę- 
powanego liną okrętową. Natychmiast uwolnio- 
nó go z więzów i przewieziono do szpitala. 

Zeznania więźnia odsłoniły straszną trage- 
dję, która rózegrała się w czasie podróży okrętu 
między Gwineą a Nowym Jorkiem. Mianowicie 
właściwy kapitan zachorował w czasie podróży 
bardzo ciężko i załoga postanowiła bez listości 
wysadzić go na Florydzie na pusty, nieuczęsz- 
czany brzeg. Wybrano nowego kapitana, które- 
go obowiązki były bardzo ciężkie. Mianowicie w 
czasie choroby jego poprzednika cała załoga stra- 
ciła zupełnie karność i rozzuchwaliła się do tego 
stopnia, że przeciwstawiono się na każdym kro- 
ku zarządzeniom nowego kapitana. Gdy celem 
poskromienia buntowników kapitan zaczął ich 
surowo karać, wywiązała się krwawa walka, w 
czasie której zamordowano kilku jego stronni- 
ków, a jego samego wrzucono do morza. 

Żaglowiec udał się w dalszą drogę, począt- 
kowo bez kapitana, ponieważ nikt nie miał od- 
wagi objąć tego stanowiska. Wreszcie zgłosił się 
pewien marynarz, któremu przysługiwało we- 


dług ustaw okrętowych prawo kierowania okrę- 
tem, lecz po kilku dniach skrępowano go sznu- 
rem i wrzucono do ciemnej kabiny. Załoga wy- 
brała wreszcie własnego kapitana i postanowiła 
by okręt wyruszył na pełne morze, nie trzyma- 
jac się poprzednio wytkniętej linji i aby utrzy- 
mywał się z korsarstwa. Gdy „Kingsway“ wresz- 
cię zbliżył się do Portorico, uciekł kucharz, któ- 
remu nowe rządy nazbyt ciężyły i zupełnie nie 
odpowiadały. 

Brak kucharza wywołał znowu rewoltę na 
okręcie. Byłoby przyszło znowu do krwawych 
zaburzeń, gdyby kapitan, steroryzowany przez 
marynarzy, nie udał się był osobiście na poszuki- 
wanie nowego kucharza. Udało mu się wreszcie 
wynaleźć kucharza w osobie pewnego mulata, 
któremu obiecywano złote góry, aby tylko zgo- 
dził się objąć funkcję kucharza na żagloweu. Mu- 
lat jednak zobowiązał się przyjąć stanowisko ku- 
charza jedynie pod tym warunkiem, o ile kapi- 
tan pozwoli mu wziąć na okręt jego młodą żonę. 
Było to wbrew statutom okrętowym, lecz nie ma- 
jąc innego wyjścia, kapitan przyzwolił i mulatka 
przybyła na okręt wraz z mężem. 

Z, chwilą znalezienia się mulatki pośród ma- 

rynarzy, zaczęły się wśród załogi niepokoje, któ- 
re zamieniły się w krwawe rozruchy. Mulatka 
zachowywała się wobec marynarzy bardzo zalot- 
nie, wskutek czego pojedynkom i zawadom nie 
było kańca. Wreszcie dnia pewnego nastąpił 
krwawy epilog zazdrości małżeńskiej. Kucharz 
zamordował swoją żonę, przecinając jej brzytwą 
gardło. 
Tragedja nie jest jeszcze zupełnie wyjaśnio- 
na i ma dużo zagadkowych momentów. Toczą- 
ce się śledztwo wyjaśni prawdopodobnie tajemni- 
czą tragedję na oceanie, 


Pierwsze jaskółki buntu 


Krwawe rozruchy w Moskwie 


Moskwa, 7. 10. (radjo.) Na placu Teatralnym, 
przed gmachem teatru Wielkiego w Moswie wys 
darzyły się poważne rozruchy. Oddział milicjł 
konnej atakował tłum, złożony z przeszło 10.008 
osób. Urzędowe pisma sowieckie przemiiczają 
przebieg zajścia, natomiast „Komsomolskaja 
Prawda“ donosi, że rozruchy wydarzyły się rzeka 
mo na tle zainteresowania publiczności moskiew- 
skiej ciągnieniem państwowej loterji centralne- 
go komitetu wykonawczego sowietów. Ciągnie= 
nie odbywało się w gmachu teatru Wielkiego. 
Przeciwnicy sowietów wyzyskali ogłoszenie o wol 
nym wstępie publiczności do gmachu, aby wy- 
wołać wpierw sztuczne zainteresowanie się loterji 
następnie zaś zgromadzenie wielotysięcznego tłu- 
mu. Agitatorzy podniecali tłum przeciwko wła- 
dzy sowieckiej i usiłowali rzekomo namówić mę- 
ty społeczne do zburzenia gmachu teatr. Wywo" 
łało to interwencję oddziału milicji konnej, któ- 
ra usunęła publiczność z placu. Gała sprawa te- 

go zajścia przedstawia się w tem oświetleniu 
hardzo tajemniczo. . 


Skazanie defraudantów 
Stousiedemdziesiąt tysiecy 
gułdenów straty 
przysporzyli Polsce gdańscy urzędnicy kolejowi 


Gdańsk, 6. 10, (radjo). Wczoraj zakończył 
się przed tut. sądem przysięgłych proces przeciw- 
ko 10-ciu gdańskim funkcjonarjuszom kolejo- 
wym, oskarżonym o rozmaite nadużycia z bileta- 
mi kolejowemi w ruchu podmiejskim. Straty, ja- 
kie z tego tytułu ponosi polska kolej państwowa 
w Gdańsku, wynoszą około 170 tys. guldenów. Pa 
przeprowadzonej rozprawie sąd wydał wyrok, 
skazujący oskarżonych na karę więzienia w prze- 
ciętnej wysokości jednego roku. 

Omawiając wyrok, jaki zapadł tu w zakoń- 
czonym dziś procesie o oszustwa biletami kolejo- 
wymi w gdańskim ruchu podmiejskim, niem. pra 
sa gdańska potępia wyrażenie, którego użył je- 
den z obrońców. Obrońca ten twierdził, że zarząd 
kolei gdańskiej rozdmuchał tę sprawę, aby przy 
jej pomocy wyrzucić ze służby niem.-gdańskich 
funkcjonarjuszy kolejowych. Trybunał w uzasad- 
dnieniu odparł te zarzuty i stwierdził, że dyrek- 
cja P. K. P. w Gdańsku przeprowadziła w tej spra 
wie zupełnie bezstronne i rzeczowe śledztwo. 


Polak amerykański chce przelecieć 
z Ameryki do Polski 


Nowy Jork, 6. 10. (radjo). Farmer polski w 
stanie Maine Jankowski od dłuższego już czasu 
przygotowuje się do łotu do Polski. Zbudował on 
sobie samolot 3-motorowy i każdą chwilę wolną 
od zajęć rolniczych poświęca pracy nad samolo- 
tem i uczeniem się zasad lotnictwa, Skrzydła sa- 
molotu Jankowskiego mają 72 stopy długości, 
silnik środkowy jest dwa razy silniejszy od bocz- 
nych. Jankowski, który przybył do Ameryki za 
chlebem w r. 1907 zamierza wyruszyć na wiosnę 
z Old Orchard kieruj. się na lądy gdzie się zatrzy 
ma, by następnie kontynuować lot do Polski. 


Zaciekły karzeł 
Waldemaras przemyśliwa jak nadal 
kłócić się z Polską 


Wilno, 7. 10. (radjo). Waldemaras w wywia- 
dzie, udzielonym prasie, omawiając przyszłą kon- 
ferencję królewiecką, oświadczył, iż wobec tego, 
że Liga Narodów nie rozpatrzyła faktycznej stro- 
ny skargi Litwinów co do prześladowania szkoły 
litewskiej w Polsce. Waldemaras będzie musiał 
sprawę tę podnieść na konferencji królewieckiej 
i spodziewa się, że poruszenie tej kwestji utrudni 
rokowania polsko - litewskie. 
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Arcybiskup marjawicki Jan Kowalski 


na ławie oskarżonych 


(Od własnego sprawozdawcy.) 
Czternasty dzień rozpraw 


Płock, 5. 10. 1928. 


W dalszym ciągu procesu marjawickiego u- 
jawnił się wyjątkowy zbieg okoliczności. Oto 
każda z poszkodow anych zwierzyła się „siostrze“, 
każda innej, że jest pr zekupiona, aby zeznawała 
przeciw Kowalskiemu. M. in. zakonnica marja- 
wicka Anna Moskinek oświadczyła, iż słyszała, 
jak mówiła Prochówna: „Jeśli dostanę 2.000 zł., 
to nie będę „ojca przewielebnego** oskarżać! Sw. 

Skwarkówna, zakonnica marjawicka, zeznała, 
jakoby Tomesówna mówiła jej, że jest przekupio- 
na, a na zapytanie: „a dusza? miała jej odpowie- 


dzieć: „Milsze pieniądze, niż dusza“. To samo 
mniej więcej mówiła św. Florentyna Sekular, 
zakonnica o Osinównie. Św. Maus, marjawita, 


twierdził, że św. Halina Fijałkowska dostała u 
Zarębskiego posadę. Fijałkowska W odpowiedzi 
na to pokazała zaświadczenie, że pracuje w fir- 
mie Temiler. 

Św. Górnikówna, marjawitka, zeznała, że po 
wyjściu z klasztoru została nauczycielką szkoły 
marjawickiej w Łodzi. Dostała kartkę od Zaręb- 
skiego, by się zgłosiła do Wajskiego po 20 zł. O- 
debrała pieniądze i pojechała do Zarębskiego do 
Warszawy. 

Na wniosek adw. Śmiarowskiego postanowio 
no zbadać św. Prochównę, Tomesównę i Jałosiń- 
ską. Prochówna w dodatkowem badaniu zezna- 
ła, że rzeczyw iście mówiła o owych 2 tys. zł., ale 
był to z jej strony żart. Jałosińska natomiast 0- 
świadczyła, że nie było mowy o pieniądzach. 

Po zaprzy siężeniu nowych świadków, a mię- 
dzy niemi Zarębskiego, sąd przystąpił do bada- 
nia „biskupa* Przysieckiego. Oświadczył on, że 
Kowalskiego zna od lat 20. Tyleż lat jest zakon- 
nikiem. Kowalski miał obowiązek oskarżania 
się przed kapitułą generalną, która nadzorowała 
jego życie. W tem, co o nim mówią, niema ani set- 
nej części prawdy. 

Mówi następnie o Dziewulskim, który był 
dwukrotnie karany za niemoralność. Usiłował po 
pełnić nieczystość w stosunku do ś. Melanji i za 
to odsunął go Kowalski od kapłaństwa, pozosta- 
wiając mu jedynie pełnienie obowiązków. djako- 
na. Gdy później zaatak. pewną parafjankę, zde- 
gradowano go od stanowiska brata służebnego, i 
wówczas udał się do Zarębskiego. 

Co do fotografji na Helu Przysiecki oświad- 
czył, że jest fotografem - amatorem i podczas po- 
bytu nad Bałtykiem dokonywał zdjęć. Siostry za- 
konne podczas kąpieli na Helu były w letnich 
habitach szczelnie zapiętych pod szyją i na ra- 
mionach. W lasku pomiędzy drzewami stał oł- 


| tarz, przed którym przed kąpielą i po kąpieli mo- 


dliły się. 

Na pytanie obrony, dlaczego Pągowskiego 
nie wydalono z marjawityzmu pomimo, iż zacho- 
wywał się niemoralnie, Przysiecki powiada: „Bo 
gdyby był wydalony, przywłaszczyłby sobie za- 
pisane na jego nazwisko domy, które w rzeczy- 
wistości były własnością gminy marjawickiej*. 


Opowiadając o przysiędze obowiązującej mar 
jawitów,,. Przysiecki mówił, że zasadniczo przysię- 
gać na Boga nie można, gdyż człowiek nie wie, 
jak niektóre rzeczy widziane są przez Boga. 

Dalej zeznawała św. Melanja Kubicka, zakon- 
nica, w sprawie zniewolenia jej przez Dziewul- 
skiego. Okazało się, że zeznania jej były sprzecz- 
ne ze złożonemi u sędziego śledczego. 

Następny świadek, „biskup“ Próchniewski, 
opowiedział, następnie o historji marjawityzmu w 
swem zetknięciu z Kowalskim w roku 1893 r. © 
Petersburgu. Twierdził, że proces jest ukorońo- 
waniem wymierzonej przeciw marjawitom akcji. 
Pierwsze oskarżenia złożone były przez Tołpy- 
kową, urodzoną intrygantkę i przez Osinową, wy- 
daloną z klasztoru z powodu sekretnej choroby. 

Następne oskarżenia były skutkiem odmówie 
nia przez nas zakupów umundurowania dla 
strzelców marjawickich u Zarębskiego. Urażony 
w swej dumie, zaofiarował on swe usługi Kurji 
Metropolitarnej i wespół z ks. Krygierem wszczął 
przeciwko marjawitom kampanję prześladowczą. 

Postawiono przeciwko Kowalskiemu zarzuty 
przez ludzi, którzy sami są grzeszni, a więc Dzie- 
wulskiego i Banasiaka, zdegradowanych z ka- 
płaństwa za grzech niec zystości. Badowską, To- 
mesównę i Prochównę, które również niemoral- 
ne życie w klasztorze pędziły. Tak samo i wszy- 
ścy inni świadkowie. 

Na zapytanie przewodniczącego: „A Mazu- 
rowa, ta staruszka nauczycielka, to też!“ Próch- 
niewski nie dał jasnej odpowiedzi. 

Odpowiadając obronie na pytanie, jak to ro- 
zumieć, co marjawici głoszą, iż dzieci zrodzone 
z małżeństw zakonników przychodzą na świat 
bez grzechu pierworodnego, Próchniewski rzekł, 
iż co się z namiętności poczęło nie może być wol- 
ne od grzechu. Ale zakonnikom naszym odjęta 
została namiętność. Dając życie dzieciom wypeł- ; 
niają oni tylko wolę Bożą. My jesteśmy zwolen- 
nikami ewolucji, która jest w naturze i życiu, 
Wierzymy, że skażenie ludzi grzechem pierwo- 
rodnym ustanie wreszcie. 


Dziś dalszy ciąg procesu. Zakończy się on do- 
piero w końcu przyszłego tygodnia. BR. 
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Bunt chłopski 
na tle sporu o las 
Oszmiany, 7. 10. (radjo). W majątku Dowla- 
ny, gmina Dziewieniszki powiatu oszmiańskiego, 
będącym własnością p. Umiastowskiej wybuchł 
bunt chłopski na tle sporu o las. Celem zlikwido- 
wania roszczeń chłopskich zjechała na miejsce 
komisja urzędu ziemskiego przyczem poczynione 
zostały pomiary oraz ustawiono słupy orjenta- 
cyjne. W pewnym momencie tłum włościan uzbro 
jony w topory i kosy wypędził mierników i zni- 
szczył słupy orjentacyjne poczem rozpoczął wy- 
rąbywanie lasu. Ponieważ interwencja starosty 
nie odniosła skutku, sprowadzono większą ilość 
policji, celem niedopuszczenia do dalszych eksce- 
sów, przyczem 3 najgorliwszych podżegaczy a- 
resztowano. W ojewodą wileński delegował na 
miejsce wyższego oficera policji celem zbadania 
Sprawy oraz złożenia raportu. 


Roznamiętnienie wrogów Kościoła. 
Socjaliści francuscy przeciwko 
katolickim zakonom 


Paryż, 7. 10. (radjo). Na posiedzeniu komisji 
finansowej Izby Deputowanych podczas omawia- 
nia ustawy skarbowej doszło do gwałtownej dy- 
skusji w sprawie art. 70, który zezwala czterem 
zakonom: Franciszkanom, Dominikanom, Bene- 
dyktynom i Braciom Miłosierdzia na osiedlenie 
się w Francji. Art. 71 ustawy skarbowej: przewi- 
duje, iż skonfiskowane swego czasu dobra pokla- 
sztorne mogą być zwrócone. Lewica zaprotesto- 
wała przeciwko tym artykułom, żądając aby mi- 
nister spraw wewnętrznych Zew się i złożył wy 
jaśnienia. 


W czasie głosowania wniosek lewicy upadł. 
Niezwłocznie potem odbyło się posiedzenie frak- 
cji socjalistów, która uchwaliła rezolucję ośkar- 
żającą rząd, iż ukrywając w budżecie poważną 
decyzję polityczną chce przemycić zmianę konsty 
tucji francuskiej o rozdziale Kościoła od pań- 
stwa. Osiedlenie zakonów katolickich we Francji 
jak przypuszczają, jest rezultatem rokowań Bri- 
anda z Watykanem. 


Chiny zatruwają Amerykę 
potwornym szmuglem opium 

Wiedeń, 7. 10. (radjo). „United Press‘ donosi 
z Nowego Jorku, że władze skonfiskowały WCZO- 
raj na okręcie „Prezy dent Harrison“ ładunek 
opium, wartości 900 tysięcy dolarów. Ładunek 
ten przeznaczony był dla Ameryki. Wielu chiń- 
czyków zostało aresztowanych. Na właścicieli 
parowca nałożono grzywnę w wysokości 400 tysię 
cy dolarów. 


Przyłapano bandę usypiaczy 

Białystok, 7. 10. (radjo). Organom kolejowym 
W Biały mstoku udało się natrafić na ślad bandy 
usypiaczy, która grasowała na kolejach, a tej 
piając podróżnych, ograbiała ich z pieniędzy 
walizek. W tych dniach aresztowano niejakiego 
Antoniego Czaplę, rzekomo pochodzącego z War- 
szawy, którego władze kolejowe podejrzewają 
o należenie do szajki usypiaczy. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenie, które wykaże, czy are- 
sztowany należał do bandy i jakich miał wspól- 
ników. 

Bezczelnie ale szczerze 

Niemiecki minister grozi Polsce 


Królewiec, 7. 10. (radjo). 

Minister komunkacji Gerard, który od kilku 
dni przebywa, w sprawach służbow ych, w Kró- 
lewcu, wygłosił na przyjęciu u prezesa Prus 
Wschodnich, p. Siehra, długą mowę, w której 
podkreślił, iż zdaje sobie sprawę z tego, iż Pru- 
sy Wschodnie są najbardziej zagrożonym ob- 
szarem Rzeszy. 

Celem ostatecznym każdego rządu niemiec- 
kiego, mówił, będzie i musi być złagodzenie sy- 
tuacji, wytworzonej między Prusami Wschod- 
niemi a Rzeszą przez rozdział terytorjalny, jak 
długo ta sytuacja istnieje. 

O Locarnie wschodniem, oświadczył minister 
nie może być mowy. Tego Locarna nigdy nie bę- 
dzie. 

W końcu minister podkreślił, iż uczyni w dzie 
dzinie komunikacji dla Prus Wschodnich Wszy- 
stko, co jest możliwe w ramach środków, które- | 
mi rozporządza. 
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* Sytuacja | w Łodzi się zaostrzyła 


80 000 robotników porzuciła pracę 


Łódź, 6. 10. (radjo). W dniu wczorajszym sy- 
tuacja strajkowa nieco się zaostrzyła. Pracę po- 
rzuciło około 80.000 robotników. Strajk objął, 
prócz Łodzi Ozorków, Zyrardów, Zduńską Wolę 
i fabryki pabjanickie. W Zgierzu strajkują wszy- 
stkie zakłady prócz Borsta, Posselta, Lamma. W 
Łodzi z większych fabryk zastrajkowały wczoraj 
częściowo obsady Widzewskiej Manufaktury i Os 
sera. Tak więc z większych zakładów przemysło 
wych pracuje jedynie firma Poznański, a nadto 
szereg fabryk mniejszych. Co do dalszego przebie- 
gu strajku prawdopodobnie zapadnie decyzja o- 
stateczna w ciągu dnia dzisiejszego. 


Więcej troski i opieki 
Palące bolączki urzędników 
państwowych 


Pod przewodnictwem prezesa dr. Warmes- 
kiego, odbyło się w Warszawie posiedzenie głów- 
nego zarządu Stow. urzędników państwowych 
Rzeczypospolitej Polskiej z udziałem delegatów 
prowincjonalnych. 


Zarząd główny Stow. urzędników państwo- 
wych swierdził, że stan spraw urzędniczych 
odbił się ujemnie na stanowisku admini- 
stracji w społeczeństwie i hamuje, między inne- 
mi, dopływy do urzędów młodych i zaczyna po- 
wodować odpływ tęższych i energiczniejszych 
jednostek, który postępować będzie coraz bar- 
dziej w miarę rozwoju prywatnych warsztatów 
pracy; że stabilizacja urzędników, odpowiada- 
jących wszelkim wymaganym warunkom i ma- 
jacych za sobą całe lata służby, jest z roku na rok 
odkładana; że uposażenia pozostają nadal na po- 
ziomie nizkim, pow odującym stan trwałego za- 
dłużania się; że przepisy emerytalne pozostają 
niezmienione, mimo, że potrzeba ich nowelizacji 
była już dostatecznie dojrzała kilka lat temu i 
znalazła wyraz w rządowym projekcie z 1925 ro- 
ku, i mimo że ta potrzeba zwiększyła się z chwilą 
wejścia w życie rozporządzenia P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z d. 24 listopada 1927 r., o ubez- 
pieczeniu pracowników państwowych i stała się 
palącą. 


Nocna wizyta niebezpiecznego 
gościa 


Wilno, 7. 10. (radjo). Przed tygodniem z do- 
świadczałni przyrodniczej, mieszczącej się w Wil- 
nie, na ul. Zawalnej Nr. 5, uciekła żmija. Poszuki- 
wania nie odniosły skutku, niebawem też zapo- 
mniano o tej sprawie. 

Dopiero onegdaj popołudniu córeczka p. Wa- 
silewskich, mieszkających w parterow ym domku 
przy doświadczalni, bawi iąc się w pokoju, zauwa- 
żyła ku swemu przerażeniu, zwiniętą na kołdrze 
jej łóżka żmiję. 

Na krzyk dziecka pr zybiegła matka i ucie- 
kła z córeczką do sąsiadów. Żmija tymczasem 
skry ła się znowu. Wasilewscy w obawie przed 
żmiją, położyli się tego wieczora spać w ubra- 
Aa 

nocy p. Wasilewski usłyszawszy chara- 
kter R syk, zapalił światło i zauważył dużą 
żmiję wspinającą się na jego łóżko. Kilku ude- 
rzeniami polana zabił niebiezpiecznego gościa. 


Nowa konstytucja chińska 
Posiada całkiem zdrowe podstawy 
Londyn, 7. 10. (radjo). Chińska partja na- 
cjonalisty czna „Kuomintang“ ogłosiła nową kon- 
stytucję republiki chińskiej. Nowy ustrój polity- 
czny Chin różni się znacznie od ustrojów zacho- 
dnio - europejskich, podkreśla się bowiem bardzo 
silńie znaczenie władzy wykonawczej, od której 
uzależniona jest władza ustawodawcza. Na czele 


| hierarchji rządówej Chin stoją organy Kuomin- 


tangu, Nowa konstytucja powołuje do życia 5 
kolecyjów. Naczelnem z nich jest kolegjum wyko 
nawcze. Pozostałe cztery, są to kolegja ustawo- 
dawcze, sądowe, kontroli i badania. 


Czy im się uda? 
Niemiecki zeppelin odleci w środę 
do Ameryki 


Berlin, 7. 10. (radjo). W przyszłą środę odle- 
ci do Ameryki nowy olbrzymi niemiecki zeppelin 
Jak donosi „Vossische Zeitung“ na zeppelinie po- 


lecą także niemiecki minister komunikacji Ge- 


rard, pruski minister oświaty Grzesiński oraz dy- 
rektor departamentu lotnictwa w ministerjum 
komunikacji, major Brandenburg. 


Bóg ukarał bandytę 

Lipsk, 7. 10. (radjo). W pociągu pospiesznym 
Hamburg - Lipsk został napadnięty i poraniony 
przez robotnika Kosmellę, dyrektor muzycznego 
towarzystwa wydawniczego „Ricord i Spółka* 
Demetrio Serra. 

Napadnięty upadł pod ciosami opryszka, je- 
dnakże nie stracił przytomności i dał kilka strza- 
łów z rewolweru, a następnie zahamował pociąg. 


Urzędnicy kolejowi, po przeszukaniu toru, 


znaleźli Kosmellę obok szyn kolejowych z poła- 
manemi nogami, wskutek niefortunnego skoku 2 
pociągu. 
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Litwa pod śniegiem. i 
Na Żmudzi spadł obfity śnieg, pokrywając o- 


' kolicę grubą warstwą, wynoszącą 12 — 15 centy- 


metrów. Pod śniegiem leżą zboża jare i ziemniaki. 
Ubogi rybak miljonerem. 

Ubogi rybak, Michał Tydecks, zamieszkały 
na wybrzeżu obók Kłajpedy, otrzymał onegdaj 
zawiadomienie z Ameryki, że zmarł tam nieda- 
wno daleki jego kuzyn, który uczynił go swoim 
spadkobiercą. Spadek wynosi 12 miljonów do- 
łarów. 
| Sam podpalił i sam gasil. 

W Wielichowie, w nocy z 2 na 3 bm. niezna- 
my przestępca podpalił dwie stodoły wypełnione 
zbożem. 

Gdy płomienie wybuchły w górę i jęły ogar- 
niać wrota stodoły, zbudziło się widocznie w pod- 
palaczu sumienie, gdyż, sam pożar ugasił. 

Wahabitów swędzi skóra 

Donoszą z Jerozolimy, że wahabici pod do- 
'wództwem Ibn Sauda przygotowują się do wiel- 
kiej akcji zaczepnej ną obszary znajdujące się 
pod protektoratem Anglji. Od kilku tygodni do- 
noszą o ruchach wojsk wpobliżu granie Trans- 
jordaniji. 

Zbrodnie szaleńców. 

W Monfalcone 39-letni wieśniak Beit, chory 
umysłowo, zastrzelił swą żonę z dubeltówki, pora 
nił ciężko swego 18-letniego syna i wkońcu sam 
popełnił samobójstwo. W Bustro Arsizio rzucił 
się 26-letni Colombo, warjat na swego kuzyna i 
zadał mu brzytwą ciężką ranę. Nadbiegli wieśnia 
'cy ubezwładnili furjata. 

Choroba Hindenburga. 

Od kilku tygodni kursują tu uporczywe po- 
głoski o chorobie prezydenta Hindenburga. Pre- 
zydent Hindenburg przebywa po za Berlinem w 
miejscowości Scharfhaide. Zwraca powszechną 
uwagę, iż w dniu swych urodzin prezydent Hin- 
„.denburg nikogo nie przyjął. 

Japonja zerwała stosunki z Chinami. 

- Dzienniki podają za prasę londyńską wiado- 
'mość z Tokio, że gabinet japoński powziął uchwa- 
ję w sprawie przerwania rokowań z narodowym 
rząedm chińskim i niewznawianią ich tak dłu- 
‘80, dopóki rząd chiński nie cofnie wypowiedzenia 
traktatu chińsko - japońskiego. 

Mróz na Wileńszczyźnie. 

W północnej Wileńszczyźnie temperatura 
spadła do minus 2 stopni C. Nieoczekiwany mróz 
spowodował znaczne straty w okopowiznach. W 
wielu miejscowościach zmarzły ziemniaki. 
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GHOJNICE, dnia 9 października 1928 r. 
Kłopoty Waldemarasa. 

Zatarg na wewnątrz rządu litewskiego przy 
biera coraz ostrzejszy charakter. Podał się do dy- 
misji minister komunikacji Czurtonis, tymczaso- 
we kierownictwo ministerstwa komunikacji o- 
bjął premjer Waldemaras. 


Były prezydent ministrów zakonnikiem. 

Lou Ching Chieng, b. prezydent i minister 
spraw zagranicznych Chin został przyjęty w cha- 
rakterze nowicjusza do zakonu Benedyktynów 
w Saint - Andree koło Bruges. Złożył on śluby 
zakonne 15 stycznie roku bieżącego. 

Tragiczne wesele. ©» 

W pewnej oberży w Ligocie pod Rybnikiem 
odbyło się onegdaj wesele, na którem 22 gości 
uległo zatruciu mięsem. Jedna osoba zmarła. 


Czy się cieszyć, czy się smucić? 
Więcej palimy, a mniej pijemy 

Warszawa, 7. 10. (radjo). Według danych o- 
partych na statystyce urzędowej, ogólna wartość 
skonsumowanych w roku 1926 produktów tyto- 
niowych wynosiła 475.043 tysięcy złotych, co na 
jednego mieszkańca daje 15,91 zł. W roku 1927 
skonsumowano wyrobów tytoniowych na sumę 
559.482 tysięcy złotych, to znaczy na jednego mie- 
szkańca wypadło 18,52 zł. Ogólny więc wzrost 
konsumcji tytoniu wynosi 18 proc. 

Spożycie spirytusu w porównaniu z rokiem 
1926 zmniejszyło się o 11 proc. Gdy w roku 1926 
spożycie wynosiło 57.225 tysięcy literów, to w ro- 
ku 1927 wynosiło 50.779 tysięcy litrów. 

W postaci trunków spożyto 44.467 tysięcy li- 
trów, to znaczy na jednego mieszkańca wypada- 
ło 1.49 litrów, zaś w roku 1927 40.576 tysięcy li- 
trów, co wynosi na jednego mieszkańca 1.34 
litrów. 

Ze wstydu przed żoną 
zamordował swoją kochankę 


Wilno, 7. 10. (radjo). Jak podaje „Dziennik 
Wileński“, władzom śledczym udało się ująć zbro 
dniarza, który zamordował służącą Marję Mar- 
kowiezównę, z którą miał bliższe stosunki, a gdy 
Markowiczówna miała zostać matką, porąbał ją 
siekierą i porzucił trupa w rowie. 

Zbrodniarza ujęto w Jarzynie, w rejonie od- 
cinka granicznego Molkiewicze. 

Jestto niejaki Wacław. Makowicz, 
34 lat. 

Potworny: zbrodniarz zeznał, że zamordował 
Markowiczównę, gdyż obawiał się nieprzyjem- 
ności ze strony własnej żony, gdyby ta dowiedzia- 
ła się o wszystkiem. 
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Wspaniała rewja mód zimowych 


Uwagi na tle niedzielnej wystawy we firmie Schreiber 


Chojnice, dnia 8. 10. 28. 

Firma Schreiber urządziła we wczorajszą niedzielę dru 
ga z rzędu wystawę mód, tym razem przeważnie zimo- 
|wych. Wystawa otwarta była od godziny 14 — 20 i cie- 
'gzyła się zadziwiająco liczną frekwencją publiczności, mi- 
[mo że pobierano wstępne w wysokości 20 gr. — oczywiście 
|na rzecz ubogich miasta. 

Osobiście szedłem na wystawę krytycznie usposobio- 
lny. Nie wierzyłem, aby w dwutygodniowym odstępie cza- 
isu firma potrafiła pokazać coś z nowa interesującego, 
|wątpiłem również, czy goście tym razem dopiszą. W tak 
małem mieście jak Chojnice wszelkie nowości szybko się 
przeżywają i ogólne zaciekawienie prędko się nasyca. Stąd 
uważałem wczorajsze przedsięwzięcie firmy Schreiber za 
rzecz ryzykowną. W rezultacie jednak okazało się, że by- 
łem. fałszywym prorokiem. 
| Wystawa wzbudziła podziw swą 
ibyła rzadko notowany sukces! 

Przejdźmy się razem tak po lokalach parterowych 
jjak piętrowych; gdzie eksponaty się mieściły. U wejścia 
jstał stolik a przy nim dyżurowały trzy panie z Towarzy- 
(stwa św. Wincentego a Paulo, inkasując na naszą biedotę 
(miejską po 20 gr. wstępnego. Zarządowi wspomianego To- 
|warzystwa należy się uznanie za gorliwość w korzystaniu 
lz okazji, żeby tylko coś uskubnąć na załagodzenie choj- 
jnickiej nędzy, panu Schreiberowi zaś trzeba bezwarunko- 
|wo serdecznie podziękować, iż zezwolił na urządzenie tej 
kwesty, choć z kupieckiego stanowiska miał może prawo 
jobawiać się, że pobieranie wstępnego podziała hamująco 
na ogólną frekwencję. 

Bystremu obserwatorowi zaraz na. wstępie rzucał się 
ten szczegół w oczy, że tym razem wystawa została urzą- 
/dzona w tonie dyskretnym i nobliwym. Jej leitmotiwem 
były niejako: dystyakcja i elegancja. Harmonja kolorów 
i cieni, zgodności linji, płaszczyzny i tła, umiejętność 
jstopniowa efektów — te najistotniejsze przykazania nowo- 
|czesnej sztuki dekoratorskiej znalazły tu zupełne swoje 
jzastosowanie. A potem co jeszcze zachwycało, to planowość 
i celowość rozmieszczenia. Każdy rozumiał, że firmie nie 
chodzi o pokazanie zasobów posiadanego towaru, a o zo- 
brazowanie nowego kodeksu mody zimowej, 
cego eleganckie panie. 

Idąc krok za krokiem najprzód na parterze, potem na 
piętrze miałem wrażenie, iż przed oczyma mojemi przesu- 
(wa się żywe, barwne album modeli. Suknie spacerowe, 


wspaniałością i zdo- 


Dotychczas powodowani względami techniczne- 
mi zamieszczaliśmy feljeton powieściowy eo dru- 
gi dzień, obecnie przeszkody te zostały usunięte i 
iod jutra podawać będziemy powieść w każdym 
numerze gazety. Nie zostanie ani jeden dzień prze 
puszczony, tak że ciekawaść Szanowych Czytel- 
ników, nie dozna uszczerbku. Powieść, jak to z 
licznych oświadczeń wynika, bardzo się podoba- 
ta. Odtąd będą mogli Czytelnicy każdego dnia 
śśledzić za tajemnicą śmierci Szymańskiego. Kto 
jeszcze gazetę sobie zapisze, otrzyma początek 
| powieści bezpłatnie dostarczony. 
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obowiązują- | 


wizytowe, balowe; gładkie, skromnie i bogato przybrane; 
wełniane i jedwabne; golfy; narzutki, szale; płaszcze, prze- 
pyszne futra; ranna, nocna i dzienna bielizna; kapelusze, 
czapeczki, najróżnorodniejsze materje w efetownych dra- 
perjach i ufałdowaniach — wszystko to przemawiało do 
oka i wyobraźni dobitnym sposobem. Rozumiem też po- 
wiedzenie jakiegoś kawalera, który opuszczając wystawę 
odezwał się do swego towarzysza: 

— Dzięki Bogu, że mój ślub z Helą odbędzie się do- 
piero na Wielkanoc. Po dzisiejszej wystawie jako małżo- 
nek byłbym zrujnowany. 

Zaiste, panie miały rzadką sposobność uczynienia od- 
powiedniego wyboru, aby panu małżonkowi czy ojczulko- 
wi w stosownym czasie zaśpiewać: 

— To a nie inego — do krasy mej potrzeba! 

Jeszcze jedna uwaga. Pan Schreiber urządzając wy- 
stawę modeli zimowych i karnawałowych, słusznie kalku- 
lował, iż w karnawale odbywa się najwięcej zaręczyn i 
ślubów. Pokazał więc w ostatniej ubikacji parterowej jak 
stół gościnny na taką uroczystość wyglądać powinien. Sło- 
wem obok wielkiej wystawy mód urządził małą wystawę 
eleganckiej bielizny stołowej. Nie brakowało też ślicznych 
firan i cennych dywanów. Zaciszne wrażenie robił ów po- 
koik i niejedni narzeczeństwo z żałosnem westchnieniem 
uścisnęli sobie dłonie, marząc o chwili, kiedy przy podo- 
bnym sobie zasiędą. 

Nie zapomnijmy również wspomnąć o pięknych de- 
koracjach kwiatowych, wykonanych stosownie do ttła i 
stylu przez zakłady ogrodnicze Howe, a także o orkiestrze 
p. Kamińskiego, która grą stosowną powiększała miły 
nastrój. 

Nie zapomnijmy uznać ogromu umiejętnej pracy, wło- 
żonego przez personel firmy Schreiber z kierownikiem p. 
Niklewiczem na czele, przy urządzaniu całości. 

Kończąc moje refleksje muszę stwierdzić, że wystawy 
p. Schreibera nie należy rozumieć jedynie jako mającej 
cele reklamowe. P. Schreiber pierwszy z pośród kupiectwa 
prowincjonalnego całej Polski na tego rodzaju imprezeę 
się zdobył. Dowód to, iż kroczy on śladami zachodniego, 
nowoczesnego handlu, iż pomysłowość i przedsiębiorczość, 
racjonalny stosunek do klienteli i bezpośredni z nią kon- 
takt,są jego zasadami. Niech ta wystawa stanie się ini- 
cjatywą, pobudzającą kupców prowincjonalnych do na- 
śladownictwa, do czynu, do zerwania ze staremi strupie- 
szałemi metodami. 


PREPARATY 
KRONIKA WHEJSCOWA. 
CHOJNICE, dnia 8 paźzierdnika 1928 r. 


KSIĘGA KAR W PRZEDSIĘBIORSTWACE. 


Numer 83 „Dziennika Ustaw“ pz. 733 mówi o zapro- 
wadzeniu w przedsiębiorstwach księgi kar. Jak wiemy, 
rozporządzenie z dnia 16 marca 1928 r., nakłada kary na 
robotników, którychh postępowanie jest niezgodne z re- 
gulaminem fabrycznym. 

Otóż w każdem przedsiębiorstwie musi być zaprowa- 
dzona księga kar, która powinna być prowadzona w for- 
mie książki sznurowej, Osznurowania i przyłożenia pie- 
ze lakowej dokonuje inspektor pracy właściwego ob- 
wodu, 


Powyższe rozporządzenie dodaje jeszcze wzmiankę 
odnószącą się co do ewentualnego dochodzenia szkody czy 
to przez pracodawcę, czy pracobiorcę. 

„Nałożenie kary pieniężnej na robotnika nie wyklu- 
cza prawa pracodawcy dochodzenia szkód i strat w myśl 
zasad prawą eywilnego. Takież prawo przysługuje robot- 
nikowi w wypadkach nieprawnego nałożenia kary pienię- 
żnej na robotnika". 

BRAWO LEKKOATLECI CHOJNICCY. 

Dzisiaj przed południem powrócili z Torunia z za- 
wodów Przysposobienia Wojskowego i Wychowania Fi- 
zycznego nasi przedstawiciele chojniccy. Mimo że zjechali 
się reprezentanci z całego Pomorza to jednak nasi repre- 
zentanci uzyskali wśród twardej konkurencji szereg do- 
skonałych sukcesów. I tak Szukalski uzyskał 2 miejsca w 
skoku w dal oraz w biegu na 800 m 3 miejsce. Jabłono- 
wski zdobył na 200 m. 3 nagrodę. W skoku w wyż Węsier- 
ski był trzecim. Najpiękniejszy chyba sukces, to zdobycie 
trzeciego miejsca w sztafecie 4 razy 100. Wobec uzyskania 
tak pięknych sukcesów można o naszych reprezentantach 
mówić tylko z naiwiększem uznaniem. Dla porównania 
tylko dodajemv. że w przeszłym roku nasi przedstawicie- 
le uzyskali tylko jedno miejsce na tychże zawodach, i to 
trzecie w rzucie dyskiem. Winszujemy naszym przedsta- 
wicielom szczerze takich sukcesów. Do naszych życzeń 
przyłączą się chyba także wszyscy nasi Czytelnicy. A za- 
tem brawo Wam dzielnym sportowcom. 

Jak i w jakiej konkurencji nasi przedstawiciele zdoby- 
li nagrody — o tem później. 

COŚ NIECOŚ O NASZYM LASKU MIEJSKIM. 

Nasz lasek miejski coraz to ładniejszy. Szczególnie 
prawa jego strona ma wygląd prawdziwie parkowy, Bar- 
dzo liczne aleje są utrzymywane we wzorowym porządku, 
a tu i ówdzie dla udogodnienia spacerujących są pomie- 
szczone stopnie. Nie brak też naszemu parkowi kilku 
malowniczych pawiloników,, z których to jeden nawet 
znalazł się na obrazie p. Duszyńskiego, wystawionym u 
Kirsteina. W kilku miejscach ustawiono ławki z brzozo- 
wego drzewa, co dla oka i wygody bardzo przyjemne. Na 
tak przeciętne miasto, jak Chojnice, taki park należy do 
rzadkości, to też powinniśmy umieć go cenić i uszanować. 
Niestety! jest dużo takich szkodników, kiórych baczne 
oko stróża leśnego nie może ustrzec. Są nimi ci, którzy 
bądź to na ławkach, a co gorsze na drzewach wycinają 
swe inicjały. Apelujemy zatem do wszystkich tych, aby się 
zdobyli na tyle poczucia piękna i na przyszłość tego nie 
robili. 

HONOROWA ODZNAKA FRONTU POMORSKIEGO 
zatwierdzona przez Min. Spraw Wojskowych dnia 
10. 12. 1925 (Dziennik Rozkazów 39-25 poz. 382). Odznakę 
powyższą mają prawo nosić ciwszyscy, którzy w jakikol- 
wiek sposób przyczynili się swoją pracą w organizacjach: 
jak; Straż Obywatelska i t. p., do przyłączenia ziemi Po- 
morskiej do Polski, lub też pełnili czynną służbę w oddzia-, 
łach wojskowych, które zajmowały Pomorze w 1920 roku. 
Zgłoszenia umotywowane, tylko do dnia 1 listopada br.,; 
należy nadsyłać pod adresem: „Komisja Odznaki Honoro- 
wej Frontu Pomorskiego, Bydgoszcz, ul. Jagieliońska 10*. 
Po tem terminie nastąpi likwidacja. Cena odznaki wraz 
z legitymacio zł. 6.00, przesyłka polecona 90 groszy. Wy- 
syła się także za zaliczeniem pocztowem. Do. listów z za- 
pytaniami należy dołączyć znaczek pocztowy za 25 £T., 
listy bez znaczka pozostaną bez odpowiedzi. 

PIĘKNY MECZ W PIŁKĘ NOŻNĄ. r 

W wczorajszą niedzielę o godz. 3 odbył się na boisku w 
lasku miejskim zawody między drużyną Wychowanków 
Zakładu Poprawczego a K. S. „Greifem“ z Chojnic. Były 
to zawody rewanżowe. Pierwszv mecz rozegrany między: 
powyższemi drużynami zakończył się pięknem zwycię- 
stwem wychowanków Zakładu Wych. 5 : 3. 

Mimo, że przed południem padał deszcz, to jednak bo- 
isko nie wykazało żadnych śladów po deszczu, z wyjąt- 
kiem górnego pola bramkowego. 

Zaraz na początku gry zaznacza się przewaga druży- 
ny wychowanków. W 5 minucie Serocki uzyskuje pierwszą 
bramkę dla Zakładu. W minutę później „Greif“ wyrównu- 
je z pięknego strzału Dolaty. W 12 minucie Boczek chwyta 
rzut wolny i strzela piękną bramkę. W cztery minuty pó- 
źniej z strzału tegoż gracza wychowankowie prowadzą 3 : 1 
Krótko przed przerwą „Greif“ uzyskuje drugą bramkę 
przez Rosenkrantza. i 

Po pięćminutowej przerwie tempo wzrasta. Wyrównu- 
jącą bramkę dla „Greifu* strzela Dolata krótko po przer- 
wie. Piłka wędruje teraz od jednej bramki do drugiej. 
Groźne sytuacje podbramkowe likwidują bądź to obrońcy: 
bądź bramkarze. Po długich bezbramkowych zmaganiach 
wychowankowie uzyskują przez Plita czwartą bramkę, 
Silne i tak już tempo wzrasta jeszcze bardziej. „Greifiści'* 
mimo ofiarnej gry nie mogą się zdobyć na bramkę wy- 
równującą. Ostatnią bramkę, tj. piątą dla Zakładu strze- 
la Pilat. Przy strzelaniu tej bramki zdarzył się wesoły: 
incydent. Gdy niłka już przeszła linję bramkową, runęła 
na ziemię cała bramka. Drużyny zainteresowane powinny 
w przyszłości baczyć, ażeby bramki stały mocno i aby nie 
zagrażały bezpieczeństwu bramkarzy, jak to miało miejsce 
na wczorajszych zawodach. t 

Wynik ostateczny 5 : 3 dla wychowanków: Zakł. Wy+ 
chowawczego. 

Z zwycięskiej drużyny na wyróżnienie zaasługują z 
ataku Boczek i Michałowski i środkowy pomocnik. Także 
obaj obrońcy stali na wysokości zadani i 

Z „Greifu* byli najlepsi Dolata, Wogatzki i Kortas; 
Słaby był natomiast bramkarz, który zresztą jest też. za 
mały na bramkarza. Jemu to w głównej mierze „Greif“ 
może zawdzięczyć swój ujemny bilans. 

KRÓL KOWBOJÓW I MAŁY BOHATER. 

Sztukę pod tym tytułem gra kino „Nowości* tylko 
dzisiaj w poniedziałek. Rolę tytułową odtwarza sympaz 
tyczny Tom Tyler, znany nam z pięknego obrazu „Rycerz 
dzikiego zachodu. Obraz obfituje w karkołomne sceny, 
szczególnie poście konny trzymą widzą od początku do 
końca w pełnem napięciu. 

Z TARGU SOBOTNIEGO. 

Na sobotnim targu płacono za: mendel jaj 3,00 = 
3,20 zł, funt masła 3,30 — 3,50 zł, funt wieprzowiny 1,50 — 
1,60 zł, słoniny 1,80 zł, skopowiny 1,40 zł, wołowiny 1,30 — 
1,40 zł, cielęciny 1,20 zł, funt mięsa siekanego 1,70 zł; funt 
wątrobianki 1,40 zł, mięsnej 2,00, kiełbasy 2,00; zabite gęsi 
1,30 — 1,50 zł funt, żywą gęś 12,00 zł, kurczęta 2,70 — 3,50 
zł sztuka, koguty 6,00 zł sztuka: okonki wielkie 1,80 zł, 
małe 1,00 zł, płotki 0,80 — 0,90 zł, szczupaki 1,40 zł, marenki 
1,00 zł, świeże śledzie 0,60 zł, sielawki 1,30 zł za funt, śledź 
wędzony 0,35 zł sztukę litr gruszek 0,30 — 0,60 zł, śliwki 
0,20 — 0,40 zł, jabłek 0,20 — 0,50 zł, pómidorów 0,50 — 0,60 zł 
główkę kapusty 0,30 — 0,45 zł, kalafioru 0,80 zł; pęczek 
marchwi 0,20 gr, cebuli 0,20 zł, ogórki sztuka 0,30 — 0,50 zł; 
zielonki (gąski) 0,25 litr. 

Ożywienie na targu dość wielkie. Masła przywieziono 
na targowisko mało. Tem tłómaczy się też wygórowana 
cena. Ddlatego. też nasze gosposie miały uzasadniony kło+ 
pot, aby zaopatrzyć się w ten niezbędny artykuł spożyw- 
czy. Przeciwnie działo się, jak zresztą zawsze u rzeźników. 
Bo też co do rzeźników, to nasze gosposie mają coraz to 
większy wybór. Niebawem zapełni się chyba rynek od 
samych straganów rzeźnickich. Bardzo dużo przywiezio- 
no owocu, tak że nawet najwybrednijszy kupiec miał w 
czem wybrać. Dobry interes robili także „Śledziarze”. 


Z najbliższej okolicy. 

Łukowo, pow. chojnicki. (Demonstraja ludno- 
ści przeciw zniesieniu szkoły). „Goniec Nadwiś- 
lański* donosi: Dnia 24 września br. Rada Szkol- 

„na w miejscowości Łukowo pow. Chojnicki miała 
przejąć inwentarz tamtejszej szkoły ludowej. W 
czasie tej czynności mieszkańcy Łukowa w licz- 
bie około 40 zamierzali uniemożliwić członkom 
Rady przejęcie inwentarza, protestując w ten spo 
sób przeciwko zarządzeniu, wydanemu przez Ku- 
ratorjum Szkolne w Toruniu, zamierzające do 
zniesienia szkoły we wsi Łukowo, przez co mło- 
dzież szkolna zmuszona byłaby uczęszczać do 
szkoły oddalonej o 4 klm. od Łukowa. Zebrani ro- 

- dzice dzieci oświadczyli, że dzieci swych posyłać 

do innej szkoły nie będą. Ostatnio zachodzą 
dość często podobne wypadki, co wywołuje pro- 
test u ludności i rozgoryczenie. 

Barkocin, pow. kościerski. (Śmierć ewange- 
lickiego pastora.) W poniedziałek 1 października 
zmarł wskutek udaru serca 62 letni pastor ewan- 
gielicki Jan Muehlradt. Nazwisko Muehlrada zna 
ne jest jako nazwisko pruskiego hakatysty, któ- 
ary, niejednokrotnie w dziełach swych a szcze- 


KINO NOWOSCI 
Tylko w poniedziałek 8 bm. o godz. 8.15 


Największa amerykańska sensacja ! 
Król Cowboyów 
i Mały Bohater 


Wspanisły dramat z życia cowboyów ame 
rykańskich w 8 akt. W roli głównej : Tom 
Tyler znany z cbrazu Rycerz dzikiego 
zachodu.  Karkołomne sceny. Pościg 
konny trzymający widza od początku do 
końca w pełnem napięciu. 2115 
Koncert wzmocniony ! 


We wtorek: 
Zabiłam! Zawięziennym murem. 


Wielki wybór 


MEBLI 


kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble. 


Trumny 


i wybicia do trumien 


Fr. Kiedrowski, 


Chojnice (Por..) Człuchowska 6-8 


Najstarszy magazyn w miejscu. 
Własne warsztaty stolarskie i tapicersk. 


wykonuje 
£ 


Drukarnia „Dziennik 
Walter Heyn 


mistrz malarski 
CHOJNICE, pl. Jagielloński 6 
wykonuje wszelkie 


prace malarskie — jak I malowanie powozów. 


tape 


bord i listew 
od zwyczajnego do wykwintnego gatunku. 


sd 85 groszy 


~ 


Redakcja i Administracja : Chojmics ul. Całuchowska 


Adrós telegr. „Dzien. Pom." — kryt. poest, 38. — Za redakcję ©dpow. 


Wszelkie druki 
a Pomorskiego”. 


13. — Pocztowe konte euskowe 301 582 — Konto bankowe: 


CHOJNICE. dris 9 października 1928 r. 


gólnie w dziele „Tuchler Heide in Wort und Bild“ 


GIEŁDA PIENIĘZNA 


dał wyraz swej polakożerczości. O antypolskiej 

działalności, Muehlradta niejedno dałoby się je- Dolary Stanów Zjedr. (1 dolar) 8.881 , | 

szęze napisać, lecz o umarłych milczymy, jeżeli Franki frencuskie (100) 34,83 "2 

dobrego o nich pisać nie można. Franki szwajcarskie (100) 171,62 R: 
Dziemiany, pow. kościerski. (Jarmark). W | Funty angielskie (1 f) 43,243/4 i 

naszej wiosce odbędzie się w czwartek dnia 25 Korony ezeskie (100 k.) 26,42'/4 

października br. jarmark na konie, bydło i Liry itaiskie (100 lirów) 46,62 

KTAMNY, Gdańsk (w guldenach,) 

a E e Tp zs Dolar 5,14!/2 

RUCH w TOWARZYSTWACH. Złoty (100 złotych) 57,85'/+ 
Tow. Gim .Sokół. Zebranie członków zarządu odbędzie Przekazy na Warszawę („) 57,76 

się w poniedziałek dnia 8 października b. m. o godz. 8-mej 100 marek rentowych 122,90 

wieczorem w Konsumie Urzędników. O przybycie wszy- 1 fuct 25,01'/ę 


stkich członków prosi Prezes. 
Zebranie Koła Polek odbędzie się dopiero w piątek, 
„21października, o czem zawiadamia Zarząd. 
Zebranie Tow. Pań św. Wincentego a Paulo odbędzie 
się w środę dnia 10. października 28 r. o godz. 5-tej po 
poł. w lokalu p. Kaletty, Rynek nr. 23. O liczny udział 
uprasza Zarząd. 


dn. 


Towarzystwo Mężczyzn Katolików. Zebranie miesięcz- 
ne odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 bm. o godz. 8-mej 
wiecz. w salce Konsumu Urzędniczego. Na porządku dzien- 
nym ważne sprawy. Redaktor Chełmiński wygłosi referat 
p. t. „Hist.rja i dziejowy rozwój naszej floty“. O liczny 
Zarząd. 


udział prosi 


PR | e — 
/ CHEVROLET 
„Ra, 


Polecam samochody marki: 


Cadillac, Lasalle, Oakland, 
Chevrolett 


1927 sprzedano więcej niż miljon. 


Wielkie, silne, wygodne z zaletam! samo- 
chodów luksusowych, ulubione, ponieważ 
eleganckie. Również jako samochody cięż2- 
rowei dostawowe, prędkie, pewne i gospod. 


Buick, Oldsmobile, Pontluk 


Samochody osobowe i ciężarowe 
:—: po korzystnych warunkach zakupu :—: 


Ryszard Gehrke, 


Centrala samochodów — Chojnice 


Telefon 108. Pom. 


Jak największy wybór 


(p ety Przeszło 150 gatunków 


na składzie, od 
najtańszych do najwy- 
kwintniejszych. 


Kolekcja okazowa na życzenie. | 
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery. 


Najkorzystniejsze źródło zakupu. 
Drogerja ! Handel Farb. 


BraciaHubert właśc.Juljan Hubert 
Ohojniee, Pomorze. 
Telefon 219. :+: 


Gdańska 17, 
rok zał. 1894. 


-letni i Z-lefni 


NARYBEK LINA 


oraz 1=letni narykek Karpia (lustrzaka) 
oddaję 


dom Montowo — Pomorze 


poczta i stacja kolejowa 
Montowo (telef Nr. 4). 


mb. ilość narybku ograniczona; zlecenia 
wcześniejsze z zadatkiem zabezpieczają 
dostawę i odbiór narybku na jesieni 
u stawów w terminie, jaki się jeszcze zapoda, 
w beczkach możliwie własnych. — Prze- 
wodnik do przewiezienia narybku 
niezbędny, — 


Józęt Ohelmiński w Chojnicach — Drukiem naklad 


Dom 


w imieście pow. w iednej z 
najlepszych ulic nadaje się 
do każdego interesu ogród 
owocowy. Miesięcznej dzier 
żawy oprócz wolnego mie- 
szkania 300 zł, natychmiast 
z powodu stosunków fami- 
lijnycb za 42.000 zł. przy 
| pł}. 20000 zł. 
| Sprzeda Pośrednictwo 
| Zaremba — Tuchola 


Syn uczciwych rodziców 
pragnie wyuczyć się 


młynarstwa. 


Zgłosz, do ekspedycji Dzien, 


Reklama jest 


dźwignią handlu! 


Srutoonia zboża | 


przy pl. Plastowskim 14 
przyjmuje znowu 


zboże do Śrutow. 


Olszyny 


kupuję i płacę za metr. 
podw. 55 zł. i więcej. 
Spieszne zgłoszenia doeksp. 
Dziennika Pomorskiego pod 
„Drzewo“. 2112 |, 


sa _Aam 


2086 


Garbary 6. 


Ogłaszajcie 


w Dzien, Pomorskim. 


Dziewczyna, 


umiejąca dobrze gotować | 
może się zgłosić. 2113 

Młyńska 4. | 
2111 skład. 


Saska fabryka sztucznych kwlotów FB 
Jj. W. Zumpeś Co š 


GDANSK, Weidengasse 35-38 f ł 
tel. 21.202 


wyrabia kwiaty sztuczne każdego | 
gatunku dia wiązarni kwiatów, deko- | 
racyj i mód. — Stałe wystawy wzorów 
w Gdańsku. — Prosimy żądać wzorów. 


Wzory haftów białych i kołorowych 
zbiór. monogramów - białe serwety 
haftowane - najnowsze sposoby 
ozdabiania sukien - wykwintna 
i prakt.bielizna, 100 ściegów 
szydełkowych. Potrawy 
i konserwy z grzybów 
konfitury i kompoty 
w nich owocowe 
jarzyny na zimę 
zimne napoje. 


Jak zdobyć i zachować piękność 
i zdrowie 


coo 


Skarbiec zdrowia i życia. 


eaaa Z 


poleca 


Księgarnia Dzien. Pom. 


a 


Czersk. 
przewodnictwem wicemoderatora -kongregacji dziewic 
naszej paraiji ks, wikarego Konnaka odbyło się zeszłej 
niedzieli zebranie, Po odśpiewaniu pieśni na cześć 
Najśw. Panny, Patronki kongregacji „Nie opuszczaj 
nas“ i odczytaniu protokołu z ostatniego zebrania 
przez sekretarkę p. Muziołównę, wygłosił Ks. wice- 
moderator śliczny, jak najstaranniej opracowany wy: 
kład pod hasłem: „Dziewico wstań*« Wykład wyz 
kazywał wszystkim te śliskie ścieżki niebezpieczeństw, 
na jakie dziewiczość młodego a niedoświadczonego 
życiowo pokolenia żeńskiego jest w obecnym czasie 
narażoną. Niebezpieczeństwo to jest przedewszystkiem 
następstwem zmiany warunków gospodarczych i prze: 
mysłowych. Bezpowrotnie minęły te czasy, gdzie 
dziewczyna spędzała spokojnie ezas przy ognisku do- 
mowem przy zajęciach domowych i warsztatach ręcz- 
nych. Dziś wchłonęło to wszystko maszyna. Ona 
zastąpiła dawniejsze warsztaty domowe i ręce ludzkie, 
ona zrównała przy swym warsztacie socjalniei gospo- 
darczo mężczyznę z kobietą, młodzieńca z dziewczyną. 
Z biegiem lat zaczął się zaclerać wśród wzajemnego 
obcowania dawniejszy przyrodzony szacunek dla płci, 
stępiła się powoli wrażliwość wstydu, która była daw 
niej wałem obronnym w stosunkach codzienych oby: 
dwóch płci. 

Walka o chleb codzienny zaczęła przybierać eoraz 
ostrzejsze formy i ta walka zaczęła podbijać sobie 
powoli wszystkie dawniejsze wartości moralne i wcią- 
gać je w błoto w codziennej gonitwie za utrzymaniem. 

Dziewico wstań | We walce ku odzyskaniu duszy 
dziewiczej nie należy ustawać. Mówca przytaczał 
następnie ustępy z dzieł słynnego pisarza naszego 
Sienkiew cza, w których mówi o młodej Polsce, chlu- 
bie narodu, chwale t pociesze rodziny. 

Po tym pięknym wykładzie nastąpiły sprawy 
bieżące. Panna Cholewińska została wybraną na 
skarbniczkę kongregacji. Na kontrolerki mianowano 
panny : Hofmanównę na ulicę Młyńską, Narlochównę 
na Podieśno i wybudowania pod Tucholą, Kosecką 
na Stodółki, Ostrowską na Strugę, Brezownę na ulicę 
Królowej Jadwigi. 

Dalej przypomniano obow!ązek uiszczania skła- 
dek miesięcznych. Przypomniano dalej, że w tym mie- 
siącu nastąpi zbiorowe przystąpienie do Sakramentów 
świętych. Dalej była deklamacja oraz odegrano we- 
sołą sztuczkę, która znalazła ogólny poklask, 

Piękne i nader ożywione to zebranie zostało 
zakończone odśpiewaniem pieśni: „My chcemy Boga“, 


Tuchola. (Ujęcie zbiegów.) Na. terenię  po- 
wiatu tucholskiego ujęto niejaką Przybylską . Stanisła - 
wą vel Kwiatkowską Irenę bez stałego miejsca za- 
mieszkania i Sternalskiego Romana, ślusarza, zbiegłego 
z więzienia sądowego w Inowrocławiu, którzy dopuś- 
cili się kradzieży na szkodę Jana Pliszki z Now$tj 
Tucholi i Walerjana Muzolfa z Małego Mędromierza 
pow. tucholski, 

Sośno pow. sępoleński. (Zabawa dorosłych i 
dzieci), Miejscowe Zjedn. Zaw. Polskie urządziło one 
gdajszej niedzieli w godzinach popołudniowych zaba- 
wę leśną, z udziałem dziatwy szkolnej. Dziatwa swe- 
mi udatnemi popisami pod okiem swych wychowaw- 
ców, wywołała niemały podziw wśród zgromadzonej 
pupliczności. 

Wieczorem odbyła się w lokalu p. M tza zabawa 
taneczna oczywiście dla doroslych, W całości udatnie 
przygrywała orkiestra p. A. Mrozika z Lubiewa. (c) 


Gościeradz pod Koronowem. (Kradzież psze 
nicy ze stodoły). Nieznani osobnicy zajechali wozem 
przed stodołę oberzysty p. Wieczora, oczywiście że 
porą nocną, i włamawszy się do stedoły skradli z niej 
8 centnarów pszenicy, które załadowawszy na wóz od- 
jechali; jak ślady wykazują szosą w kierunku Try- 
szczyna. e 
Łasin pow. grudziądzki (Występ Zespołu Te- 
atru Grudziądzkiego.) W niedzielę da. 30 z. m. po 
długim czasie. powyższy Zespół zaszczycił nasze mia- 
sto występem pod tyt. Przyjaciółka pana Ministra. 


Tezew. (Warszawski kosiarz na gościnnych 
występach na Pomorzu.) Jan Kodławski i Juljusz 
Weritz zostali oskarzeni o popełnienie krad'ieży z 
włamaniem w plebanji w Suminie.. Posterunkowy 
policji śledczej z Tczewa złożył w środę na posle- 
dzeniu izby karnej przy Sądzie Okręgowym w Staro- 
gardzie sensacyjne zeznanie, odnośnie do  Weritza, 
którego właściwe nazwisko do tej pory nie zostało 
ustalone. Międzynarodowy opryszek znany jest po- 
licji z kilkunastu nazwisk, jakie sobie bezprawnie 
przywłaszczył, aby zatrzeć ślady swoich zbrodniezych 
występków. 

Znany ten włamywacz wykopał się swego czasu 
z więzienia w Toruniu i zbiegł w niewiadomym kie- 
runku. Wówczas występował pod nazwiskiem Rem- 
bacz. Niejaka Brzezińsk*, za świętokradztwo popeł- 
nione przez tego samego opryszka, odsiedziała ] rok 
w więzieniu. W międzyczasie zuchwały opryszek usku- 
tecznił kilka włamań, przybierając za każdym razem 
inńe nazwisko, między innemi Rembacza, Wiśniews- 
kiego, Kacapa, Małego, Wericza i t. d. 

Poszkodowany ksiądz kuratus Krzyżanowski z 
Sumina zeznaje, że po powrocie z odpustu ze Sta- 
rogardu zauważył w swoim mieszkaniu znaczny nie: 
porządek. Gdy zapalił światło, zauważył, że złodzieje 
grasowali we wszystkich pokojach. W pewnej chwili 
usłyszał szmer w ogrodzie. Z rewolwerem w ręku 
(zucił się w pogoń, złodzieje jednak pod osłoną nocy 
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(Zebranie kongregacji dziewic.) Pod zdołali zbiec niepostrzeżeni, 


a 


Złodzieje zabrali wszyst- 
kie rzeczy mające jakąkolwiek wartość. 

Na wniosek prokuratora p. Mantla rozprawa zo- 
stała odroczona, celem przeprowadzenia dodatkowego 
śledztwa, ustalającego prawdziwe nazwisko niebez 
piecznego opryszka, który brał udział w kilku głoś- 
nych włamaniach:w stolicy poczem zbiegł na Po- 
morze celem zatarcia za sobą śladów. 


Maciejewo, pow. tczewski. (Wybryk natury,) 
Przz kopaniu kartofli w majętności Maciejowo, natra 
fiono na niezwykły okaz natury. Wykopany kartofel 
ważył 1050 gramów, t. j. przeszło dwa funty. 


Szezerbiecin pow. tczewski. (Samosąd.) W 
Szczerbiecinie (pow. tczewski) panowała między dwo- 
ma sąsiadami niezgoda, która została rozstrzygnięta 
sądownie. Strona — która przegrała — wykorzystaw- 
szy chwilę stosowną, tak poki.reszowała nożami i ki- 
jami uznaaego sądownie za niewinnego, że tenże 
musiał być odstawiony do szpitala, 


Starogard.  (Zwyrodniały rozpustnik przed, 
sądem.) Przed sądem okręgowym w Starogardzie 
odpowiadał 66 letni dzierżawca dobr w Łapinie, Leon 


Czarnowo, pow. toruński. (Z naszej parafji). 
Jak w dziesięciolecie istnienia Rzplitej Polskiej, w nie- 
których parafjach podnioła się liczba katolików, poz- 
nać można choćby na naszej parafji. Przed 10 laty 
liczyła cała parafja czarnowska skłądająca się z 8 wio- 
sek około 120 dusz katolickich, ginęła nieomal 
w morzu niemczyzny. Zaraz po powstaniu Pols- 
ki rozpoczęło się wykupywanie ziemi z rąk niemieckich, 
i to z takim skutkiem, że dziś mamy przeszło 1200 
dusz, tak iż parafja katolicka powiększyła się dziesię- 
krotnie. — Kościół parafjalny jest na szczęście dość 
obszerny, aby pomieścić tak znacznie pomnożonych 
parafjan. Jest atoliinna niedogodność, Otóż kościół 
jest położony na krańcu parafji w bliskości Wisły, 
podczas gdy parafja rozciąga się w drugę stronę nie- 
omal dwie mile. Ta znaczna odłegłość utrudnia 
oczywiście  parafjanom uczęszczanie do kościoła, 
Ażeby temu choć w części zaradzi, i ułatwić bywanie 
na nabożeństwach, odprawiać się będzie odtąd msza 
św. z kazaniem co miesiąc w szkole w Pędziewie le- 
żącem w środku parafji. 

W niedzielę, dnia 30 ub. odprawiło się pierwszy 
raz nabożeństwo, w którem brały udzi.ł liczne tłumy 
wiernych, widocznie uradowanych Szkoła umajona i 
giflandami przystrojona zmieścić nie mogła pizyby- 
łych z bliższej i dalszej okolicy wiernych. Było naj- 


Głowacki, oskarżony o uprawianie nierządu {na niele- przód poświęcenie lokalu szkolnego, a potem kazanie 
tnich dziewezętach. Proceder ten ułatwiałe mu jego|i msza św. Po mszy św. zabrzmiało z głębi serc pły- 
gospodyni Zofja Ciemięga. Rozprawa rozpoczęła sę nące „Te Deum"* Wszyscy obecni czcili Boga za 
przy dzwiacu zamkniętych Po przesłuchaniu Świ:d-jto szczęście, którego dziś doznali i pizyrzekali w ser- 


ków zapadł wyrok, skazujący Ciemięgę na 1 rok cięż- |Ccu, że z tego nabożeństwa gorliwie korzystać będą. 
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kiego więzienia i utratę praw obywatelskich na prze- 
ciąg 3 lat, Leona Głowackiego zaś na 8 m'ęsięcy 
więzien a. 

Grudziądz. (Aresztowanie niebezpiecznego 
oszusta.) Onegdaj. na skutek doniesienia firmy Bracia 
Czerniak, hurtownia skór w Grudziądzu, policja śled- | 
cza aresztowała niejakiego Jaźwińskiego Edwarda, | 
który popełnił oszustwo wekslowe na szkodę powyższej 
firmy, 

Po porozumieniu się policji z wydziałem śledczym 
w Bydgoszczy gdzie Jaźwiński swego czasu zamiesz- 
k'wał, udowodniono, że Jaźwiński jest zawodowym 
oszusem i szantażystą i że uprawiał swój proceder 
pod płaszczykiem firmy „Zachódpol*. Firma „Za- 
chódpol* jest firmą fikcyjną 1 mieści się tylko w kie- 
szeni aresztowanego Jaźwińskiego, który nosi piecząt 
kę firmy w kieszeni i objeżdźając miasta pomorskie, 
pobiera towar w różnych firmach, wystawiając  fał- 
szywe weksle. 

Wspólnikiem Jaźwińskiego jest niejaki Stanisław 
Augustyniak z Bydgoszczy, z którym razem popełniają į 
oszustwa od dłuższego czasu. 

Jażwiński jest ścigany listatni 
policję bydgoską. 

Aresztowanego oszusta odstawiono w dniu wczo- 
rajszym do więzienia sądowego. 


Działdowo. (Strajk.) Porzucili pracę robo- | 
tnicy sezonow!, zatrudnieni na majątku Koszelewy, ' 
pow. Działdowo, w liczbie 60 osób. Powodem porzu- ! 
cenia pracy było nieotrzymywanie płacy według obo- 
wiązującej taryfy. Przybyły na miejsce inspektor. 
pracy z Grudziądza sprawę doprowadził do likwidacji. 
Robotnikom wypłacono zaległości, poczem  opuścil 
majątek Koszelevy, udając się na teren powiatu bro- 
dnicklego, w poszukiwaniu zajęcia. 


gończymi przez 


| mowezam.. 


Z DALSZEJ POLSKI. 

Łódź (Oszust w sutannie.) W hotelu „Polskim“ 
w Łodzi wynajął przed niedawnym czasem pokój ja- 
kiś ksiądz, który cały dzień bywał na mieście, a 
wieczorami późno przychodził dopiero na spoczynek. 
Ksiądz ów odwiedzał w ciągu dnia różne instytucje 
firmy prywatne, gdzie kwestowat na rzecz księży-Pa- 
lotynów w Wadowicach pod Krakowem i wyinową 
swą udało mu się wzruszać słuchaczy, którzy nie 
skąpili ofiar. Przypadek chciał że ów kwestarz przy- 
był również do szpitala w Radogoszczu gdzie zwrócił 
się do przełożonej z prośbą o ofiarę. Siostra przeło- 
żona od pierwszej chwili stwierdziła, że twarz kwes 
tarza nie jest obcą, że już kiedyś ksiądz ten bawił w 
szpitalu i uzyskał ofiarę  Zastanowiło ją jednak, że 
wówczas kwestarz przedstawił się jako Lonhowicz, 
podczas gdy obecnie nazwał się Alojzym Masłowskim. 

Cała ta sprawa wydała się przełożonej szpitala 
podejrzaną i postanowiła zawiadomić o tem policję. 
Po krótkim wywiadzie policja aresitowała rzekomego 
księdza, . który w urzędzie śledczym: przedstawił legi- 
tymację na mazwisko Błażeja Niedzieli, ale i ta legi- 
tymacja okazała się sfałszowana. Aresztowany podał 
znów czwarte z kolei nazwisko Jana Szetmraja, kleryka 
z Wadowic. Obecnie władze śledcze prowadzą dal- 
sze dochodzenie, gdyż okazało się że fałszywy kwes- 
tarz wyłudził większe sumy u różnych osób i w wie- 
lu instytucjach, wobec czego osadzono go w areszcie 
do dyspozycji sędziego śledczego. 
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Baczność właściciele ziemscy | pracownicy rolni I 


Płace robotników rolnych zu miesiąc wrzesień 


Obowiązująca na Pomorzu taryfa 


Specjalne komisje obliczyły już płace pracow 
ników rolnych za miesiąc wrzesień na woje- 
wództwo poznańskie i pomorskię. 

Taryfy te są podpisane z jednej strony przez 
związki pracodawców, z drugiej strony przez 
Związek Robotników Rolnych i Leśnych Zjedno- 
czenia Zawodowego Polskiego. 

Płace są obliczone na podstawie ceny żyta w 
połowie września, to jest 17 złotych 50 groszy za 
50 kilo czyli centnar. 

Ordynarjusze 
(płaca miesięczna). 


Ręczniacy 10,24 zł 
Stróże, skotarze, oprzętacze, wartownicy 11,71 zł 
Fornale, pracujący stale końmi 13,17 zł 
Włodarze 14,63 zł 
Owczarze 16,10 zł 
Rzemieślnicy bez narzędzi 23,41 zł 
Rzemieślnicy z narzędziami 26,34 zł 


W powiecie Gniewskim i Tczewskim dla wszy 
stkich kategoryj ordynarjuszy oprócz rzemieślni- 
ków wzamian obniżone ordynarji pensje wyno- 
szą 3 centnary rocznie więcej, to jest miesięcz- 
nie 4,39 zł, w powiecie Starogardzkim 2 centnary 
rocznię więcej, to jest miesięcznie 2,93 zł. 

Dla rzemieślników w powiatach Gniewskim i 
Tczewskim wzamian obniżonej ordynarji pensje 
wynoszą o £ centnary rocznie więcej, to jest mie- 
sięcznie 2,93 zł, a w powiecie starogardzkim o 1 
ctr. rocznie więcej, to jest miesięcznie 1,46 zł. 

Zaciężnicy: 
(płaca dzienna) 
Kategorja la: dziewczęta i chłopacy od 14 
do 15 lat według obopólnej umowy. 
Kat. Ib: dziewczęta i chłopacy od 15 


do 16 lat 0,56 zł 


Kat. Ila: dziewczęta i chłopacy od 16 


do 18 lat 0,98 zł 
Kat. IIb: dziewczęta ponad 20 lat 1,19 zł 
Kat. III: chłopacy od 18 do 21 lat 1,54 zł 
Kat. IV: chłopacy ponad 21 lat zdolni do 
do wszelkiej pracy i do kosy 2,38 zł 
Chałupnicy: 
(płaca dzienna) 
Chałupnicy 2,17 zł 


Dziewczęta i chłopacy wolnego robotnika o- 
trzymują zapłatę w gotówce zaciężników odnoś- 
nej kategorji (o 7 gr. więcej.) 

Dla służby włościańskiej: 
(za cały miesiąc) 
Parobcy i dziewczęta od 14 do 16 lat 2 cen- 
tnary żyta, miesięcznie 30,12 zł 
Parobcy i dziewczęta od 16 do 18 lat 214 ctr. 
żyta, miesięcznie 39,51 zł 
Dziewczęta ponad lat 18 i chłopacy do 20 

lat 2 ctr. 65 funtów żyta miesięcznie 46,53 zł 
Robotnicy ponad 20 lat 2 centnary 90 fun- 

tów żyta, miesięcznie 


Dojarze: 

Wynagrodzenie dojarza wynosi według paragra- 
fu 3 kontraktu dla szwajcarów: 

I. od sztuki krowy dojnej, wołu roboczego 
stadnika rozpłodowego 

II. od sztuki jałowizny powyżej 10 tygodni 
do dojścia do krowy, dojnej lub wołu 
roboczego 

III. za wychowanie zdrowego cielaka do 
10 tygodni 


50,91 zł 


1,12 zł 


0,70 zł 
0,70 zł 


Żona robotnika: 
Jako wynagrodzenie pobierać będzie żona pra- 
cownika za przepracowaną godzinę 


0,28 zł 


„DZIENNIK POMORSKI“ 


Obrazki z egzotycznych krain. — Inne zwyczaje i tradycje sądowe. — 
Charakterystyczne praktyki. 


Jeśli pod jakimś względem istnieje pomiędzy 
zachodem Europy a egzotycznymi krajami dale- 
kiego wschodu poważna różnica, to najsilniej u- 
wydatnia się ona w sądownictwie. Zupełnie inne 
zasady i zwyczaje, inne praktyki i tradycje skła- 
dają się na nieprzebytą przepaść, jaka staje po- 
między pojęciem sprawiedliwości i kary, znanem 
w europejskich środowiskach, a sprawiedliwo- 
ścią, wykonaną na dalekim wschodzie. I tak pod- 
czas gody w Europie dla skazania przestępcy po- 
trzebny jest mozolny i długi aparat sądowy, to 
w przeważnej części państw, dalekiego wschodu 
wykonywanie sprawiedliwości jest bardzo pro- 
ste i odbywa się bez dłuższych ceremonji. Poza- 
tem w Europie za największą karę uważa się ka- 


rę na śmierć jest jedną z najczęstszych kar. 

Różnicę, jaka w tym kierunku zachodzi po- 
między Europą a egzotycznym wschodem uja- 
wniają najsilniej następujące obrazki: 


I tak w położonej na wschodzie Afryki, Abis- 
syni nieznana jest najzupełniej instytucja sę- 
dziów. Każdy obywatel może być tam powołany 
dla rozstrzygnięcia sporu i może wydać orzecze- 
nia. Jeśli dwóch ludzi oskarża się wzajemnie, — 
a spór trudno jest natychmiast rozstrzygnąć, 
wówczas przywiązuje się ich długiemi łańcucha- 
mi do siebie i krążyć oni muszą tak ze sobą, aż 
spór nie zostanie ostatecznie wyjaśniony. Jeśli 
skarżącymi są osobnicy płci odmiennej, to w da- 
nym wypadku mężczyzna dostarczyć musi ze 
swej rodziny kobiety, która zawiązuje się z os- 
karżycielką. Widok tych związanych ze sobą o- 
sobników czyni częstokroć bardzo śmieszne wra- 
żenie, — z drugiej strony jednak przyczynia się 
do tego, że w Abissynji nie podnosi się zbyt po- 
chopnie pretensji wobec siebie. 


Jeśli zbrodniarz popełni mord i zostanie przy 
chwycony może w zasadzie winę swą okupić pie- 
niędzami. Gdyby jednak rodzina zamordowanego 
nie godziła się na okup pieniędzy, wówczas zbro- 
dniarz wydawany jest w ręce krewnych zamordo 
wanego i ci skazują go na śmierć, oraz wykonu- 
ją wyrok temi samemi narzędziami, przy pomo- 
cy których zbrodniarz dopuścił się czynu. Egze- 
kucji tej towarzyszy zazwyczaj przedstawiciel 
władzy, który kontroluje, aby rodzina zamordo* 
wanego nie znęcała się zbytnio nad mordercą. 


Nie może jednak w Abissynji dwóch ludzi 
odpowiadać za ten sam czyn. I tak gdy wydany 
już został na kogokolwiek wyrok za popełnie- 
nie jakiegoś przestępswa, czy zbrodni, to chociaż 
potem okaże się że wyrok był mylny i właściwym 
sprawcą jest ktoś inny, nie pociąga się już wła- 
ściwego przestępcy do odpowiedzialności i może 
on swobodnie poruszać się, a nawet chwalić się 
swym czynem. 

Nie mniej ciekawie, niż w Abissynji przed- 
stawia się również sądownictwo w Arabji. I tak 
sędzia w Arabji za najdrobniejsze przestępstwa, 
które u nas każe się względnie łagodnie, skazuje 
winnego bez apelacyjnie na śmierć. Na to jednak, 
aby wydać wyrok musi mieć sędzia arabski bez- 
względne dowody winy, które potwierdzić muszą 
dwaj świadkowie. W oryginalnej formie odbywa 
się też badanie prawdomówności świadków. I tak 
specjalny kapłan przykłada błyskawicznie na 
ćwierć sekundy do języka świadka rozpalony me 
tal. Skoro metal przepali, nabłonek języka, świad 
dek kłamie, — skoro zaś nie pozostawia żadnych 
śladów — świadek mówi prawdę. — Wytłóma- 


J G-ski. 
Rys historyczny parafji 
„Borzyszkowskiejć. 


Brzeźno 
XV b. 


Oprócz przywileju, ogłoszonego w artykule XV 
a, z którego wynika, iż dwóch tylko dziedziców miało 
pierwotnie Brzeźno, to jest jeszcze drugi „kontrakt z 
r. 1659*, w którym dziedzice i posesorowie na stary 
powołując się układ czynią wzmiankę o domu ple: 
bana. Omowa kontraktu jest następująca : 


Roku Pańskiego 1659 dnia 28 Junii. 


My, niżej podpisani posesjowie wsi Brzeźna, zgro- 
madziwszy się wspólnie unanini voce, to jest wolnym 
głosem, takie między sobą opisujemy postanowienie 
i porządek czynimy tym kontraktem, na co wszyscy 
pozwalamy i też potomkom i następcom  dotrzym :ć 
obiecujemy, iż ktobykolwiek lub arendnym sposobem 
lub kupnem chciał trzymać albo wyderkowym (Wider- 
kaufer), tedy powinien tak się sprawować, jako tym 
kontraktem zawieramy i stanowimy między sobą i 
jako przodkowie nasi między sobą postanowili. 
Zeby sobie jedn! drugim złego nie robili ani szkody, 
jak to przypase . . . . stary lub nowy będzie, (mowa 
tam pewnie o stawianiu płotów) tedy nie powinien 
jeden drugiemu rozwalać ani zabrać na ogień bez 
pozwolenia. A jeżeliby kto zabrał, tedy sobie winę 


czenie dla tych praktyk jest dość proste. Oto bo- 
wiem człowiek normalny posiada zawsze na ję- 
zyku sporą ilość wydzielin śluzowych. Jeśli za- 
tem świadek, pewien jest swych zeznań, będzie 
zupełnie normalny i spokojny i wówczas, w chwi- 
li gdy na ułamek sekundy przywrze do języka 
rozpalony metal, śluz na błonie językowej uchro- 
ni go przed przepaleniem. I oto jest dowód, że 
świadek powiedział prawdę. Człowiek, który po- 
dać chce kłamliwe zeznania jest zazwyczaj pod- 
niecony i skutkiem tego Śluz na języku wysycha, 
tak. że ma usta i jężyk zazwyczaj spieczone. U 
takiego zatem osobnika rozpalony metal, nie na- 
trafia na wilgoć, powoduje lekkie oparzenie. I 
oto znowu jest dowód, że świadek kłamał., 


Wśród szczepów, zamieszkujących wybrzeża 
Arabji w okolicach Asyru, — jeśli chce się zyskać 
dowód, czy obwinieny istotnie zamordował swą 
ofiarę, zakopuje się obwinionego wraz z zamor- 
dowanym w jednym wspólnym lochu. „Grób“ 
ten urządzony jest jednak w ten sposób, że za- 
wsze jest w nim dość powietrza i pożywienia. I 
jeśli po kilku dniach obwiniony pozostaje przy 
życiu, wówczas władze mają „dowód“, że duch 
zamordowanego nie podnosi do obwinionego ża- 
dnych pretensji, a zatem obwiniony jest niewinny 
I w tej zasadzie jest dość wiele praktycznej racji. 
Mianowicie człowiek, który ma spokojne sumie- 
nie zniesie bez wstrząśnień pobyt w jednym „gro- 
bie“, razem z zamordowanym. Natomiast właści- 
wy zbrodniarz częstokroć traci życie skutkiem 
przerażenia i omdlenia. 


` Wreszcie na całym wschodzie, a zwłaszcza 
na terenach, gdzie dominującą jest religja maho- 
metańska stosowana jest zasada, że należy prze- 
stępcy uciąć tę część ciała, — przy pomocy któ- 
rej dopuścił się on zbrodni. A więc złodziejowi 
odejmuje się rękę, oszustowi wypala się oczy, — 
bandycie, napadającemu podróżnych, odcina się 
nogi, a zdrajcy odej. się język. W pełnym zatem 
stosowaniu jest zasada: oko za oko — ząb za ząb. 


Z tych pobieżnych zestawień, które nie wy- 
czerpują jednak całości tematu, wynika jednak 
dobitnie, jak silną jest przepaść pomiędzy zwy- 
czajami Europy a tradycjami wschodu. Tak je- 
dnak, jak nam trudno częstokroć zrozumieć prak- 
tyki wschodu, taki mieszkańcy egzotycznych o- 
kolie niejednokrotnie z pogardą wyrażają się o 
urządzeniach i praktykach europejskich. 


CZŁOWIEK 


jako istota żyjąca 
i jego pochodzenie. 


Określić czem jest życie, byłoby prawdziwym 
krokiem naprzód — od tego jesteśmy jeszcze daleko 
— Próbujmy przynajmniej ustalić cechy charakterys- 
tyczne, które odróżniają cialo martwe od materji 
żywej. — 

Typem materji żyjącej jest białko jajka — albo- 
wiem — skład jego pozostaje zawsze ten sam — azot, 
węgiel, wodór, tlen; próbowano przy pomocy syntezy 
pewyższych pierwiastków stworzyć żyjącą komórkę, 
lecz mimo czynionych wielokrotnie prób, nie udało 
stę nigdy zfabrykować chemicznie ni krwi, ani kości, 
ani żółtka jaja. 


naznaczamy, grzywien specifikując, to jest sumę zło 
tych sto za jeden pal, ktoby ze ziemi wyciągnął. A 
jeżeliby który Szlachcic lub Prosesor albo Wyderko- 
wy miał przy sobie takiego, któryby źle czynił, albo 
kradł, albo kontraktowł nie był posłuszny, tedy na- 
znaczamy winę, to jest sumę złotych sto czerwonych, 
węgierskich odliczyć na co zgodnie wszyscy pozwala- 
my. A jeżeliby poddany albo chłop jaki, mieszkaniec 
był pod jakin panem, tedy powinień go przestrzegać, 
żeby złości jakiej nie robił tak w drzewie jak i w 
wielu innych rzeczach, żeby dębów, buków i tam 
dalej nie rąbał A jeżeliby dąb kto uciął, tedy winny 
ma dać sto czerwonych złotych, nie odchodząc od 
sądu, to jest połowę sądowi a połowę stronie, Trzodę 
tak bydlą jako Świnią, aby według zwyczaju odpasali. 
Dębów ani buków do spożytku swoich tak w. Dą- 
browach jako w skiwach, aby i najmniejszego nie 
rąbali i nie palili, żołędzi nie zbierali ani ogrodnicy, 
an! inni ludzie, 

A jeżeliby Pan Bóg ogniem nawiedził, plagą 
swoją świętą, tedy każdy powinien na swejem do 
budynku co do potrzeby iąbić, i żeby sobie żaden 
tez posesora uciąc nie pozwolił. — A jeżeliby koło 
drogi cokolwiek się zepsuło, tedy tak ogrodnicy, jak 
i inni chłopi, arendarze, wyderkowie, jako też inni 
ludzie wolni i posesorowie powinni uprawiać drogę 
i dopomóc, kam'enie-'co rok wybierać z drogi, a je 
żeliby kto nie był posłuszny, tak Antecessor jak i 
Possesor, tak arendarz jako wyderkowy p. p., tedy 
popada winie złotych sto dobrej monety pruskiej 
idącej, po każdy złoty rachując po 30 groszy, którą 


„LUD POMORSKI“. 


Ciekawe zwyczaje Sądowa na Dalekim Wschodzie 


Wiemy, że komórka rośnie, czerpie z tego płynu, 
którym się żywi, komórka idze do celu którego sama 
nie zna, podobn'e jak instynkt u większości zwierząt. 
Mniemano napizykład. że mikroby rodzą się sponta- 
nicznie w materji organicznej — wcale jednak tak nie 
jest. Stere słowa „wszystko żyjące pochodzi od żywe- 
go“ — mikrob pochodzi od mikroba, komórka od ko- 
mórki podobnie jak kura od jajka. Według niektórych 
uezonyeh odgadnięcie zagadki istnienia polegałoby 
wyłącznie na sfabrykowaniu protoplazmy czyli białka. 
Obok protoplazmy, która przedstawia dotychczas sto- 
pień zorganizowania nieprzewidywany, znajdujemy rze- 
czywiście w komórce jądro — zawierajce żyjące ziarnka, 
pcsadające własności specjalne. Taka kropelka pro- 
toplazmy — forma zapoczątkowania danej istoty 
stwarza tylko tę, nie inną Dochodzimy do przeko. 
nania, że stworzenie n. p. słonia nie jest trudniejszem 
od stworzenia najmniejszego robaczka. Skoro czło- 
wiek to zagadnienie rozwiąże, stanie ponad całą 
przyrodą, — 

Sama nauka na pytanie: Skąd pochodzimy, 
może jedynie wytłumaczyć nam — mechanizm życia, 
zaś stworzenie materji żyjącej tego ziarnka żyjącego 
— dał początek, ktoś wyższy — Stwórca, — Nie- 
którzy twierdzą, że pierwotna komórka skutkiem licz- 
nych przeobraień — zrudziła początkowo roślinę, póź- 
niej z tej powstały niebotyczne cedry. Są to teorje 
lamarkizmu i darwinizmu (droga ewo'ucji). 

Teorja Darwina bezwzględnie jest mylną, po- 
nieważ i jemu zadano pytanie — celem wytłumacze- 
nia różno akości gatunków i po utarczce Sami jego 
wielbiciełe przyznali że odnośnego mechanizmu jesz- 
cze nie wynaleźli. Wiemy żedusza nasza widzi, słyszy 
i odczuwa wrażenia, myśli, sądzi i postanawia — wra- 
żenia owe podawane są do mózgu za pośrednictwem 
siatek nerwów, które porównać można do drutów 
telefonicznych. 

Mózg jak widzimy jest siedliskiem duszy. Gdzie 
iest właściwie ta dusza — różne były poszukiwania 
duszy w organizmie ludikim n. p. Kartezyusz'umieścił 
ją w wyrostku mózgu zajmującym środkową część 
mózgu — lecz wynalazek ten okazał się niefortunnym, 
ponieważ jak wiemy dusza jest nie materjalna, nie- 
uchwytna — a więc i nierozciągłą -— kwestja zlokalł- 
zowania w pewnem miejscu niema racji — dusza jest 
t»m gdzie działa, a właśnie z chwilą gdy to działanie 
ustaje, gdy w organizmie ludzkim cały aparat prze- 
staje funkcjonować — dusza uchodzi z organizmu ludz- 
kiego dusza ta działa wyłącznie za pośrednictwem 
mózgu. 

Jeżeli postąpimy dalej zastanawiając się nad 
głębszemi zagadnieniami n. p. gdzie znajduje się nasz 
rozum to wierzmy, że wierutnym jest fałszem jakoby 
rozum umiejscowiony był w mózgu, można mierzyć 
czaszkę ludzką — lecz niema przyrządu którym moż- 
naby zmierzyć rozum, 

Mózg jest zwykłym organem — na usługach 
pierwiastka intelektualnego — zupełnie niezależnego, 
nie poddającego się bezpośrednim badaniom fizjo 
logów. 

Wiedząc już, że posiadamy duszę rozumną, dalej 
— że nasze „ego“ nie pochodzi od jakiegośkolwiek 
zwierzęcia rozważmy to ostatnie — to jest nasze 
pochodzenie krótko mówiąc: Ta wielka hipoteza 
— mająca wszystko wytumaczyć, nie mogła dctrzymać 
obietnic. Teorje Darwina są już przestarzałe. 

— Wszysty odtrącają oklepane zwrotki ewoluc- 
jonizmu i sięgają gdzieindziej. 

— Siła argumentu biblijnego spoczywa na fak- 
cie, że wszyscy bez wyjątku ludzie są potomkami jedy- 
nej pary pierwotnej. 

W. Gorecki. — Chojnice. 
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Czytajcie Dzien. Pomorski 


odliczyć winien według starego kontraktu specifiko - 
waną. 

Miedz dawnych aby nie rozrywali, kamieni na 
cudzą niwę nie zawalali; a ktoby miedze odorał, albo 
kamienie na brózdę włożył, tedy popada winie, to jest 
pieniędzy złotych 50 według kontraktu starego specy- 
fikowany. — Tandem, żeby kto komu wągrodę spalił, 
to powinien inny płot powstać albo dziedzica ugo- 
dzić i ukontentować, a zapłaciwszy nad to wyliczyć 
sumę złotych sto. I jak za naszych przodków było, 
tak żeby sobie szkody żadnej nie wyrządzali, nad to 
dryft ogrodzony i płotem opatrzony był. Role aby 
w porządku we wsi zachowane, były tak, jak przod- 
kowie nasi z dawna mieli, tak i 
dziemy. 

Najpierw koło kościoła, jeżeli jakiejkolwiek po- 

prawy p.trzeba, żeby tak szlachcic jako arendarz, 
poddani i komornicy, jako insi ludzie, tak z bydłem 
i ręczną robotę robili i przypomagali. Cmentarz że- 
by przynajmniej raz w roku kamieniami układali, a 
to w poniedziałek przed Świątkami, kiedy się którego 
część napsuje, przybrawszy luźnych ludzi do tych ka- 
mieni grodzić rano. W tenże poniedziałek kościelne 
rachunki słuchać i oddawać, a pieniądze pewnym lu- 
|dziom na interes obrócić i rozdawać od której sumy 
co rok interesy zabierać albo na porządek kościoła 
obronić, albo dalej sumę dać na interes. Dług zaraz 
na wiosnę, żeby każdy oddał na restaurację świętego 
kościoła Brzezińskiego. 
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